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Bóg i Ojczyzna! 


Z Gdyni i o Gdyni. 


Kilka uwag wędrowca. 

Bez przesady cała Polska żywo się in- 
teresuje naszem wybrzeżem i Gdynią, i 
panującemi tam stosunkami. Znając Gdy- 
nię oddawna chętnie wybieram się tam od 
czasu do czasu, aby przypatrzeć się postę- 
powi rozwoju, zetknąć się z światlejszemi 
sferami, a mian. też z tubylcami, i wysłu- 
chać co mówią, jak sądzą, jak zapatrują 
się na przyszłość? 

Podzielę się, z Sz. Czytelnikami memi 
wrażeniami, opowiem też, com słyszał. 

Zgóry przyznaję, że postęp rzuca się w 
oczy, że nie może oprzeć się wielkiemu wra 
żeniu nikt, który zna Gdynię z przed kilku 
laty, że każdy przyznać musi, że w Gdyni 
bardzo dużo zrobiono. Słyszeć jednak moż- 
na dużo krytycznych uwag. Wielu jest ta- 
kich, którzy uznając postępy sądzą, że port 
i Gdynia zbyt dużo pochłonęły pieniędzy. 
A dlaczego tak myślicie, pytam się tych i 
owych. Bo nie było zgóry obmyślanego, 
stałego programu, bo zbyt dużo ekspery- 
mentowano, bo było za mało przezorności, 
nie było dostatecznych przewidywań i ob- 
liczeń. Liczne zmiany powodowały oczywi- 
ście poważne koszta zbyteczne. 

Przy budowie portu zachodziły zmiany 
projektów, powstawały nowe pomysły. Naj 
mniej bodaj było należytych przewidywań 
i obliczeń przy wznoszeniu różnych bu- 
dowli i gmachów, które poniekąd już dziś, 
gdy port jest niewykończony, okazują się 
za szczupłe, że będzie trzeba istniejące 
przebudowywać lub powiększać, albo nowe 
budować. 

Podobnie też działo się w mieście. Zmia- 
ny planów i wykonań pochłaniały b. po- 
ważne simy. Nie będąc fachowcem nie do- 
pytuję się o szczegóły, notuję tylko to, co 
mówiono. 

A jakże jesteście zadowoleni z admini- 
stracji miejskiej? Gdy był burmistrzem p. 
Krauze, administracja była stosunkowo 
tańsza, a obsługiwanie interesantów prost- 
sze i sprawniejsze. Rozumiemy, że rozwój 
Gdyni wymaga stopniowego powiększenia 
aparatu urzędniczego, lecz mimo to mamy 
wrażenie i przekonanie, że wzrost liczby 
urzędników miejskich mocno wyprzedzał 
rozwój, przyczem sprawność wcale nie po- 
tęgowała się. Sądzimy, że za rządów p. Bil- 
ka koszta administracyjne niepomiernie 
się powiększyły. 

A jakże stoi sprawa p. Krauzego? Pis- 
ma sanacyjne zapowiadały wielkie rewela- 
cje, pioruny rzucały na p. Krauzego. Wy- 
sokopostawione osobistości zapowiadały 
aresztowanie i skandaliczny proces. Pono 
przesłuchiwał sędzia śledczy p. Krauzego i 
świadków, ale dotąd nic nie słyszeliśmy, 
aby p. K. doręczono akt oskarżenia, 

Słyszeliśmy, że nie można udowodnić 
podniesionych zarzutów, że nie można dla- 
tego sformułować aktu oskarżenia. A kto 
plcai p. Krauzemu pensję? Pan Krauze 
zajmuje mieszkanie burmistrza, a 50 proc. 
pensji płąci miasto? Tak? — a czy Rada 
Miejska stawiła wniosek o zawieszenie w 
urzędowaniu p. Krauzego? — O ile wiemy, 
nie stawiła R. M. takiego wniosku; zdaje 
mi się, że Województwo zarządziło zawie- 
szenie w urzędowaniu i zapowiedziało 
proces. 

Mnie się zdaje, że miasto niesłusznie 
obarczone jest ciężarem płacenia 50 proc. 
pensji itd., bo koszta powinno płacić Woje- 
wództwo, które spowodowało- zawieszenie 
w urzędowaniu, — zanim zdobyło niewzru- 
szone dowody na jakieś malwersacje. Je 
żeli nie nastąpi proces i skazanie, to mia- 
sto będzie musiało zapłacić także zalegają- 
ce 50 proc. pohorów wraz z odsetkami, ja 
koteż emeryturę, — jeżeli wczas nie zrzuci 
z siebie ciężaru. 

My nie możemy oprzeć się wrażeniu, że 
tak pośpieszne usunięcie p. Krausego — 
miało też inne cele. — Znamiennem też 
jest, że nasz Magistrat niemal doszczętnie 
oczyszczony jest z Kaszubów i Pomorzan. 
jednak nie udało się jeszcze — usunąć 
wszystkich. A cóż sądzicie o nowej waszej 
ordynacji miejskiej? 

Trudno o tem dziś coś powiedzieć. Ro- 
zūmiemy, że rząd wkładając wielkie sumy 
chciał mieć większy wpływ na administra- 
cję, ale zdaje się nam, że ku temu nie było 

(Dokończenie na. stronie 2-giej). 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
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potrzeba zmieniać obowiązującej ordynacji 
miejskiej, boć wystarczyłoby  zamianowa- 
nie komisarza wzgl. kontrolera wojewódz- 
kiego z prawem powstrzymania uchwał. 
Niejedni mówią, — że głównie chodziło o 
zmniejszenie lub usunięcie wpływów ludno 
ści, zwł. tubylczej. Przecież rząd nie był 
pozbawiony wpływów i kontroli, boć wszy- 
stkie projekty podlegały zatwierdzeniu 
przez Rząd wzgl. Województwo, wszak 
Rząd dając subwencje wzgl. pożyczki — 
wyznaczał cele i kontrolować mógł zużyciu 
zgodne z wolą Rządu. My nie bardzo w to 
wierzymy, iżby nowa ordynacja mogła 
przynieść poważne korzyści, a obawiamy 
się, że tubylczy element kaszubski jeszcze 
więcej odsumięty zostanie od wpływów, że 
rządzić będą nami bez nas. 

A jak to przedstawia się u was życie 
gospodarcze? Źle, mój panie, coraz gorzej. 
Zastój! Są budynki jeszcze nie wykończo- 
ne, a nowych bodaj nikt budować nie bę- 
dzie. Bezrobotnych dużo, a bieda między 
nimi wielka. Boimy się, że będzie jeszcze 
gorzej, — boć z wiosną spływać będą nowe 


ton nr. 69. 


nie 
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znajdą. A kupcy i przemysłowcy? Skarżą 
się prawie wszyscy; mówi się dość głośno, 


zastępy w poszukiwaniu pracy, 


że będą liczne bankructwa. A jeżeli będą 
plajty, któż kupi? Polacy pieniędzy nie ma- 
ją. Wykupywać będą gdańszczanie — i 
nowoupieczeni gdańszczanie z Niemiec — 
i Żydzi. 

Jeżeli będzie przez Sem i Senat ratyfi- 
kowany nowy układ _ poieko-niemiecki, 
wnet pchać się będą niemieccy Kupcy i 
przemysłowcy z Rzeszy Niem. do Gdyni. 
Łatwo stać się może, — o czem już dawno 
mówiliśmy, że w polskiem mieście porto- 
wem rej będą wodzili Niemcy i Żydzi. 

A jakie są u was stosunki w szkolnic- 
twie? Czytaliśmy o projektach budowy no- 
wych szkół Tak tak, mówi się o budowie 
nowych szkół powsz., ale nie słychać o wy- 
konaniu. Nasz gmach szkoły powsz. o wiele 
jest za mały. Lekcje odbywają się naprze- 
mian od rana do wieczora. Takiego stanu 
dłużej nie będzie można utrzymać, bo 
wnet znaczna liczba dzieci musiałaby być 
wykluczona ze szkoły. 
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za artykuł o Brześciu. — Red. Skrzypczak skazany na miesiąc 
więzienia. — Zatwierdzenie konfiskat. 


W poniedziałek przed sądem grodzkim 
w Katowicach odbył się proces przeciwko 
redaktorowi odpowiedzialnemu  „Polonji” 
p. Stanisławowi Skrzypczakowi, © 
skarżonemu przez urząd prokuratorski z $ 
131 k, k. w związku z zamieszczeniem przez 
„Polonję* artykułu pt.: „Hańba  brzeska 
przed sądem*. (Jest to ten sam artykuł 
który zamieściła „Gazeta Bydgoska i któ- 
ry będzie przedmiotem rozprawy w sądzie 
bydgoskim dnia 5. bm.). 

Prokurator w Katowicach dopatrzył się 
przestępstwa prasowego w urywku arty- 
kułu, w którym była mowa o tem, że 
wszystko co się działo w Brześciu, działo 
się na rozkaz. 


Wniosek obrony o przeprowadzenie do- 
wodu prawdy sąd odrzucił i uznając red. 
Skrzypczaka winnym, skazał go na mie- 
siąc więzienia, 


Rozprawie przewodniczył sędzia Głowac- 
ki. Oskarżał prokurator Dabee. 

Następnie sąd rozstrzygnął kilka innych 
spraw prasowych „Polonji*, wynikłych z 
powodu artykułów o Brześciu. Prokurator 
wnosił wyłącznie -o zatwierdzenie konfi- 
skat numerów „Polonji*, w których te 
artykuły się ukazały. Sąd zatwierdził te 
konfiskaty zgodnie z wnioskami prokura- 
tora. 


Pogłoski o projektach ustaw, 
dotyczących sędziów i sądów. 


Czy polegają one na prawdzie — niewiadomo. 


Warszawskie dzienniki we wtorkowych 
wydaniach porannych zamieściły pogłoskę, 
jakoby do prezydjum rady ministrów miał 
wpłynąć projekt ustawy, upoważniające) 
ministerstwo sprawiedliwości do zniesienia 


zasady nienaruszalności sędziów do dnia 
1. lipca 1933 roku. 

Równocześnie do tegoż ministerstwa 
wpłynął rzekomo projekt noweli do usta 
wy o organizacji sądów powszechnych. 


Tajemnicze pertraktacje w Paryżu. 


Niemcy za cenę podniesienia armji swojej do 300 tys. żoł- 
nierzy... gotowe do „sojuszu“ z Francją. 


Wśród ogólnego milczenia wiel- 
kiej informacyjnej prasy francuskiej 
toczyły się niedawno w Paryżu na- 
der ciekawe pertraktacje między 
przedstawicielami prawicy niemiec- 


ciwnicy polityki min. Brianda z sen. 
Lemery na czele. 


Niemiecką delegację prowadził 


były poseł grupy Hugenberga, dy- 


rektor kopalń węgla brunatnego 


kiej, zwłaszcza „Stahlhelmu” i gřu-|Leopold, oraz urzędnik niem. min. 
py Treviranusa, a niektóremi osobi-| spr. zagranicznych. Delegacja ta do- 


stościami francuskiemi, również za- 
liczającemi się do prawicowego kie- 
runku politycznego. 

O pertraktacjach. samych pisało 


jedynie „Ami du Peuple*, ostrzega- | 


jąc przed Niemcami, oraz organ ra- 
dykalno - socjalnych „Republique“. 
To ostatnie pismo zaznaczyło, że ce- 
lem pertraktacyj jest doprowadzenie 
do francusko-niemieckiego sojuszu 
wojskowego z podniesieniem. siły 
wojskowej Niemiec. „Republique 
poczynania te nazwała niebezpiecz- 
nemi. 


aj = 


magała się zezwolenia na podnie- 
sienie siły armji niemieckiej do 300 


tys. osób, oraz, jak stwierdza „Repu- 


blique“ występowała przeciw min. 
Curtiusowi i jego polityce. 
Pismo zapowiada opublikowanie 


dalszych sensacyjnych rozmów, któ- 


re wyszły z łona niemieckiego prze- 
mysłu, zainteresowanego w powięk- 
szeniu zbrojeń niemieckich. 
Dzielna urzędniczka. 


W nocy z 28 lutego na 1 marca niewy- 


W tych dniach podała „Repu-| śledzeni narazie sprawcy dokonali napadu 
blique“ dalsze szczegóły tych Konfe- 
rencyj, które odbywały się w pary- 
skim hotelu „Lutetia“. Według do- 
niesień tego pisma brało udział ze 
strony niemieckiej 5 osób, a jak zaś 
zaznacza, ze strony francuskiej prze 


na urząd pocztowy w Starzawie, pow. Do- 
bromil, ostrzeliwując budynek. Urzędnicz- 
ka Bujakówna otworzyła okno i rozpoczęła 
ostrzeliwanie napastników, zmuszając ich 
do ucieczki. W czasie wymiany strzałów 
zabito wartownika gminnego, który zbliżył 
sie do budynku, usłyszawszy kanonadę. 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki. 
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Poniedziałek w Sejmie. 

Poniedziałkowe posiedzenie sejmowe 
rozpoczęło się od uczczenia przez powsta- 
nie pamięci posła dr. Hermana Diamanda, 

Po krótkim referacie p. Lechnickiego, 
przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę, upo- 
ważniającą ministra skarbu do udzielenia 
pożyczki państwowemu funduszowi drogo- 
wemu. Zauważyć należy, że drugiego czy- 
tania tej ustawy izba dokonała wówczas, 
kiedy jeszcze „Dziennik Ustaw“ nie oglio- 


sił był ustawy o funduszu drogowym, & 


więc rząd domagał się pożyczki dla insty* 
tucji, która jeszcze wówczas prawnie nie 
istniała. 

Zkolei rozwinęła się bardzo obszerna 
dyskusja nad wnioskiem klubu BB. w 


sprawie samoistnego podatku wyrównaw- 


czego dla gmin wiejskich. 

W dyskusji: zabierał głos pos. prof. Ro- 
man Rybarski (Kl. Narod.). 

W dalszym ciągu posiedzenia Sejm do- 
kona? ratyfikacji szeregu traktatów z pań- 
stwami obcemi i uchwalił rozszerzenie 
działalności biura pomiarów Polesia na po- 
wiaty równeński i kostopolski. 

Następnie postanowiono wydać sądowi 
posła Tkaczowa. Nad sprawą posła Do- 
brocha, pozostającego jak wiadomo w 
więzieniu, Tzba przeszła do porządku 
dziennego. 


Zatonięcie polskiego statku. 

Dnia 28.7. m. o godz. ,2l-ej wskutek 
szalejącego na Bałtyku orkanu zatonął w 
Gdyni pomocniczy statek marynarki -wo 
jennej „Mewa*. Statek w chwili zatonię- 
cia znajdował się w reparacji, w» pobliżu 
stoczni gdyńskiej. Pod naporem silnego 
wiatru, którego siła dochodziła do 12 st. 
„Mewa“ zerwała się i po kilkakrotnem u- 
derzeniu o ściany doku zatonęła. Ofiar w 
ludziach nie było. 


Skazanie zbira ukraińskiego. 

Przed sądem przysięgiych w Samborze 
przez 5 dni trwała rozprawa przeciwko 
Włodzimierzowi Pańkowi, byłemu oficero- 
wi wojsk ukaińskich, oskąrżonemu o po- 
pełnienie trzech morderstw w czasie walk 
polsko . ukraińskich w latach. 1918—1919. 
Oskarżony przyznał się tylko do jednego 
morderstwa i podkreślił, że uczynił to w 
obronie własnej i czci oficera.. W czasie 
rozprawy przesłuchanych było około: 100 
świadków. Na podstawie werdyktu przy- 


sięgłych trybunał wymierzył Pańkowi ka- 


rę śmierci, która została zamieniona na 
skutek amnestji na 15 lat ciężkiego więzie- 


nia 
Wiosna idzie... 


1 marca ruszyła wskutek ulewnych 
deszczów kra na rzece Opor (Małopolska). 
Wskutek utworzonego zaioru woda zalała 
12 chałup w Sławsku. Między Korczynem a 
Synowackiem Wyższym utworzył się zator. 
Woda zalała okolo 300 morgów pola. Utonął 
strażnik leśny Łudko. W Hrebanowie Zo- 
stał uszkodzony most. Na rzece Stryj ru- 
szyła kra i uszkodziła 4 przęsła mostu. W 
powiecie turczyńskim ruszyły lody na wszy- 
stkich rzekach, przyczem utworzyły ` się 
zatory niedaleko Sokolik oraz Użdziecka 
Wyższego, a woda podniosła się ponad stan 
normalny. W Wysocku Wyższym wystąpi- 
ła rzeka Stryj z brzegów, zalewając kilka 
domów. W powiecie żydaczowskim ruszy y 
lody na Stryju. W Swirzu tworzą się Zza- 
tory, Które są energicznie usuwane. Stan 
wody na Stryju podniósł się o 1,20 m. ponad 
poziom normalny. 


Jubileuszowa konfiskata. 

Narodowy „Kurjer Lwowski“ został w 
poniedziałek skonfiskowany za zamieszcze= 
nie uchwał Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego. Jest to setna konfiskata tega 
dziennika. 


Zmiany w M. S$. Z. 


„Monitor Polski" ogłosił w dn. 2 hm. u: 
chwałę rady ministrów w sprawie zmieny 
statutu organizacyjnego Ministerstwa Spr, 
Zagranicznych. 


Chyba bajki. 


Według informacyj agencji Havasa z 
Madrytu, jeden z chemików hiszpańskich 
miał dokonać próby wydobycia złota z rię: 
ci. Jeden z banków hiszpańskich mial za 
ofiarować udzielenie subwencji chemikowi 
m ile nowe próby techniczne dadzą rezul 
taty; 


Czy kierownikiem szkoły powsz. jest je- 
ezcze p. Kamrowski? 

Dlaczego pan się o to pyta? Czy może 
;pan przypuszcza, iżby mógi być zamiar 
usunięcia go? Nie wiem, ale b. podejrzane 
były ataki jakiegoś pisma sanacyjnego na 
|. Kąmrowskiego. A tak, przypominam 60- 
bie. Ja to myślę, że pewnie jakiś pan z Ma- 
opolski lub Kongresówki upatrzył sobie -tẹ 
posadę, — i pragną! wyprzeć p. Kamrow- 
skiego. Nie chcę ani przypuszczać, aby Ku- 
'ratorjum mogło pomyśleć o usunięciu p. 
Kamrowskiego, bo p. K. ma niespożyte Za- 
slugi koło rozwoju szkolnictwa w Gdyni, 
— i tak dobrze kieruje wielkim już dziś 
aparatem. że żaden doktór lub profesor le- 
piejby się nie popisal, Usunięcie p. K. lub 
przeniesienie byłoby ciężką krzywdą — i 
dła. niego, i dla Gdyni, bo p. K. poza szkołą 
{byt dużo czynnym w życiu spolłecznem i w 
oświacie pozaszkolnej, a nigdy nikomu się 
nie naraził, Pan Kamrowski zasługuje, jak 
mało kto, na uznanie i pochwałę. 

A jak sprawa stoi ze szkolnictwem śred 
niem? Dotąd mamy pryw. giranazjum p. 
dr. Zegarskiego, który pono. uzyskał kredy- 
y na budowę nowego gmachu gimnazjal- 
nego Mówiono, że jakieś zgrom. zakonne 
zamierzają urządzić średnie szkoły. Nie 
pownego nie mogę powiedzieć. Czytałem, 
że Gdynia została podzielona na 4 parafje. 
Cóż pan myśli, czy one 4 parafje wnet się 
zorganizują? Przy obecnym kryzysie nie 
jmożna różowo patrzeć w przyszłość. Więk- 
szość katolików — to ludzie niezamożni, — 
a wiel z nich nie wiele się "troszczy o 

kościół. 

Na prowizorycznym kościele jeszcze cię- 
ką dlugi. Mojem zdaniem nagląca potrzebą 
jest kościół na Grabówce, — i wielki ko- 
ściół w środmieściu, a potem też w porto- 
wej części, boć mały kościółek chyba nada- 

je się na kaplicę dla wielkiego zakładu, 
albo jako kościołek szkolny. — A bazylika 
na Kamiennej górze? To wedle mego zda- 
nia muzyka dalekiej przyszłości. My tu pa- 
trzymy na ten projekt bardzo krytycznie, 
— prawdę mówiąc, niechętnie. 

Nie znam dokładnie planu i obliczeń, — 
ale z tego, co u nas o tem się mówi, wnio- 
Iekje, że urzeczywistnienie projektu napot 
ka na ogromne trudności terenowe, i że ko- 
sztowałoby niepomiernie wielkie sumy. — 
My tu tak sobie gadaliśmy. Jeżeli wyso- 
kim panom z Warszawy chodzi o bazylixę 
portowa, niechże ją zbudują razem z Tow. 
iP. Kąp. Mórskich — jako kościół wotywny 
i reprezentacyjny. Kościół parafjalny nale- 
jżałoby posunąć dalej pod M. Kack i Wito- 
gmino. boé tam powstają kolonje: 

A jak keztaltuje się współżycie łudno- 

ści? Pan może sobie wyobrazić, jak różno- 
rodne elementy spłynęły i splywają do Gdy 
ni, jaka tu mieszanina się wytwarza? Ka- 
ezubi prawie że już giną w tem morzu, i 
stopniowo zatracają znaczenie. Mogliby Ka 
wzubi wraz z Pomorzanami większe sobie 
zachować znaczenie, gdyby się byli jednoli- 
«ie zorganizowali. Niestety nawet tubylcy 
rozleźli się w różne zrzeszenia i partje, a 
rozbici coraz więcej tracą na znaczeniu i 
„wpływach. — Teraz prawie wszędzie rej 
j wodzą sanatorzy. Nie mogą oprzeć się wra- 
Żeniu, że na skutek wzrastającego kryzysu 
krzykliwa i buńczuczna sanacja powoli-za 
czyna tracić grunt pod nogami, bo zatraca 
zaufanie u szerokich kół ludności, bo hojne 
jprzyrzeczenia wyborcze sanacji rozprysły 
lgie jak bańka: mydlana. 


Przypadek, czy zamach? 
Ze Stambułu donoszą, że w willi Troc- 
kiego w Principo wybuchł pożar. Willa 


całkowicie spłonęła. Trocki z rodziną zdo- 
Tali ujść cało. 


J. L Kraszewski. 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

Tuż za jej krzesłem stał dwór 
ministra dopuszczony na koncert, a 
wśród niego odznaczał się piękny, 
młody mężczyzna, tak dziwnie do 
fWatzdorfa podobny, iż się go jak 
widma  przelęknąć było można. 
Wzrok Briihlowej czasem  powłó- 
czysto, zwolna szedł ku niemu, za- 
trzymyws: się na pięknej jego twa- 
rzy, szukał oczów; wejrzenia się że- 
niły i rumieniec występował na lice 
młodego chłopaka. Briihl, który w 
tamtą stronę nie patrzał, ilekroć on 
się czerwienił, bladł powoli; zda- 
wało się, że mu czegoś znużone 
drgają oczy i poruszają się usta: 
musiał to być skutek mnazyki. 

Trwał ten koncert dosyć długo, 
potem podano wieczerzę, na osobnym 
stole dla królestwa obojga, przy mar 

załkowskim dla dworu. Król jadł 
tak i pił, iż zdawało się, że o wszyst- 
kiem zapomniał; jednakże po wie- 
gzerzy natychmiast zażądał z Brih. 
| — Dosyć? — spytała Józefina. — 
Lecz znacie słabość króla dla niego? 
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- Niebywała korupcja policji 


amerykańskiej. 


Zamordowanie świadka, obciążającego policję obyczajową. 


W ostatnim czasie głośną cię stała afe- 
ra, ujawniająca skandaliczne stosunki, 
jakie panowały wśród nowojorskiej poli 
cji obyczajowej. Jak wiadomo, agenci po- 
licji obyczajowej wszelkich szczebli, gro- 
żąc powierzonym ich „pieczy“ kobietom 
upadłym i innym elementom z tego śro- 
dowiska represjumi, wymuszali od nich 
systematycznie wysokie opłaty, z których 
gromadzili sobie majątki, sięgające setek 
tysięcy dolarów. 

W związku z tą aferą, przesłuchano 
m. in. jako świadka niejaką Vivian Gor- 
don. Zeznawała ona przed sędzią śled- 
czym w dniu 20 lutego br. zapowiadając 
dalsze rewełacyjne zeznania w dniu roz- 
prawy sądowej, I otóż w dniu 26 lutego 


znaleziono Vivian Gordon- zamordowaną. 
Według wszelkich dotychczasowych do- 


wodów, morderstwa dokonali agenci poli- 
cji obyczajowej, którzy obawiali się, że 
zeznania Gordon mogą ich „wsypać“. 
W związku z tem morderstwem areszto- 
wano kilku agentów, m. in. także komisa- 
rza, który ostrzegał świadka przed zezna- 
waniem przeciwko policji obyczajowej. 


Nowej tej aferze pisma amerykańskie 
poświęcają czołowe miejsca domagając się 
gwałtownie oczyszczenia atmosfery wśród 
skorumpowanej policji nowojorskiej. Aby 
zapobiec zagmatwaniu tej afery przez za- 
rząd miasta, któremu policja podlega, po- 
wołano wydział złożony z duchownych 


wszystkich wyznań, którego zadaniem. ma 
być popieranie 


tych urzędników, którzy 


Ła 


mią sie polskie warsztaty. 


chcąc sumienie spełniać swe obowiązki, 
nie dają się przekupić. Wszelkiemi śrođ- 
kami pragnie się ścigać tych urzędników, 
którzy współpracują z elementami prze- 
stępczemi. 

Równocześnie donoszą 
rząd amerykański zadał organizacjom 
przemytników i przestępców tego miasta 
pierwsze dwa potężne ciosy. Przeciwka 
Al Capone, królowi świata przestępczego, 
zapadł pierwszy wyrok, skazujący go na 
6 miesięcy więzienia za zniewagę sądów. 
Karę tę odsiedzi Al Capone w więzieniu 
państwowem. Również wytoczono mu pro- 


4 Chicago, że 


ces za oszustwa podatkowe, za co czeka 
go dłuższe więzienie karne. 
Równocześnie zarządził minister pracy 


Doak ` wywiezienie Tony Volpe'a, nacze|- 
nika gwardji przybocznej Al Capone'a, do 
Włoch. — Stosunki, panujące w Chicago, 
oświetla jaskrawo artykuł prezydenta chi- 
cagoskiej izby handlowej Randolpha, we- 


dług którego połowa urzędników policji 
chicagoskiej opłacana jest przez Al Ca- 
pone'a. Randolph domaga się najostrzej- 
szych zarządzeń waszyngtońskiego rządu 
związkowego. 


rozpaczliwyceh stosunków, 
jedno jest pocieszające: najwyższe czyn- 
uiki państwowe Stanów Zjednoczonych 
nie biorą w obronę zbrodniarzy — prawo 
zwycięsko toruje sobie drogę. Sądy zaś — 
jak to widać na przykładzie Al Capone'a — 
umieją zachować swą niezawisłość mimo 
teroru olbrzymiej mafji. 


Mimo tych 


Postęp i rozmiary kryzysu. 


Miarą zastoju gospodarczego, jaki Pol- 
ska przeżywa jesi liczba oyłoszonych uU- 
padłości, oraz nieczynuych z powodu 
braku pracy, zakładów jwzeimysiowych. 

Rok 1930 przyniósł rekordową liczbę 
upadłości. Ogłoszono ich ogóiem $15, z Cze- 
go na firmy przemysłowe przypada 
225, ana handlowe 35. Charaktery- 
stycznem jest, że między przedsiębiorstwa- 
mi, które ogłosiły upadłość znalazło się uż 
30 spółek akcyjnych, z natury *ze- 
czy bardziej odpornych na kryzys. 

Ale upadłości, to jeszcze nie wszystko, 
zdarzają się one bowiem nawet w lepszych 
czasach. Najważniejszą rzeczą jest lu liez- 
ba czynnych warsztatów pracy. Dane, 


- Burzliwe losowanie „dolarówki". 


któremi rozporządzamy nie są kompletne, 
dotyczą bowiem tylko zakładów prze- 
twórczych. Otóż, gdy w styczniu 1929 r. 
zakiadów czynnych było 4335, to obecnie 
cyfra ta spada do 4100, liczba zaś zakła- 
dów nieczynnych wzrosła z 640 w r. 1929 
do 1303 w r. bieżącym. Tempo zamykania 
zakładów przemysłowych jest ka- 
tastrofalmne. Od grudnia do stycznia 
br. zawiesiły pracę 244 fabryki. Nie 19- 
stało to bez wpiywu na stan zatrudnienia. 

Przemysł przetwórczy, zatrudniający w 
r. 1939 zgórą %4 miljona robotników, obec- 
nie pracuje z załogą 347000 ludzi. 

To są daty uchwytne, — a ileż cyfr i 
zjawisk uchyla się przed okiem statystyki? 


"i 


W kole loteryjnem było brak 50-ciu zwitków z numerami. 


Poniedziałkowe ciągnienie Ill-ej (no- 
wej) serji dolarówki w Warszawie odbyło 


się w niezwykłe podnieconej atmosferze. 
Wśród zapełniającej szczelnie salę pu- 
bliczności wielkie wzburzenie wywołał 


niezwykły i nienotowany dotychczas przy 
ciągnieniach pożyczki dolarowej fakt, iż 
w kole brakowało numeru jednego z 
obecnych na sali. Mianowicie przy spraw- 
dzaniu numerów do przewodniczącego ko- 
misji, kierownika urzędu pożyczek pań- 
stwowych dr. Bielaka, zgłosił się jeden z 
obecnych, prosząc o sprawdzenie, czy 
wśród przygotowanych numerów znajduje 
się numer 1452134 i czy jest on przygoto- 
wany do wrzucenia do obydwóch kół, z 
których za chwilę sierotki mają wyciągnąć 
wygrane. 


Przy sprawdzaniu okazało się, iż nu- 
meru, tego w kole niema, co wywołało 
wrzawę na sali oraz liczne zgłoszenia pu- 
bliczności, żądającej sprawdzenia swych 
numerów. 

Po dłuższej naradzie komisji, w której 
skłąd, poza dr. Bielakiem, wehodzi dwóch 


przedstawicieli miasta, rejent ji delegat 
min. skarbu — okazało się — jak wyjaśnił 


dr. Bielak, — iż zawiodła drukarnia, która 
nie dostarczyła 50 zwitków od numeru 
449000 do 499000. 

Wyjaśnienie to nie uspokoiło publiczno- 
ści, wśród której poczęły odzywać się głoś- 
ne protesty. 

Zarządzono więc dopisanie ręczne od- 
powiedniej ilości numerów. Jeden z obec- 
nych zgłosił wniosek o odroczenie ciąg- 


skorzystaż on z niej? nie znajdzie 
dróg? Człowiek bezbożny, bo takim 
jest, to pewna, wszystkiego chwycić 
się może. Widzieliście go kiedy z do- 
brej woli w kościele? Wiecie, że ni- 
gdy nie zachowuje postów. 

Wzdrygnęła się królowa 
chwilę zamilkła. 

— Ja nie ustąpię — dodała. 
Wy także powinniście działać. Briihl 
nie może. 

— (Chyba w ostatniej chwili, 
szepnął o. Guarini — i to ostrożnie. 
Do dobrego dzieła wszelkich sprę- 
żyn użyć należy. Bóg pomoże, Bóg 
pomoże. Kiedy powraca? 

— Żona się go spodziewa co dnia: 
pisał do króla, że będzie w tym tygo- 
dniu. Śpieszyć należy — dodała kró- 
lowa. 

Guarini skłonił się nisko i wy- 
szedł. 

Nazajutrz*rano, wedle obyczaju, 
Brihl w pokoju króla, jak tylko 
wstał z łóżka. Nie była nużącą ta 
służba, ale nudną. Zwykle August 
milczał; trzeba było stojąc patrzeć 
nań i na uśmiech lub chrząknienie 
odpowiadać ukłonem. 

Daleko więcej zachodu miał 
Briihl, rozciągając pilną straż około 
osoby j. kr. mości. Dla spokoju jego 


i na 


"ie odezwież się ona później, nielpotrzeba było zapobiec, ażeby nikt 


niespodziany nie miał doń przystę- 
pu; przy wszystkich audjencjach bez 
wyjątku Brühl musiał być przy- 
tomnym. Jeśli król szedł na mszę, 
oczyszczano wprzód drogę najsta- 
ranniej z obcych osób, nie należących 
do dworu. Nikt się do niego zbliżyć 
nie mógł bez pozwolenia ministra w 
jego nieobecności. Zdaje się, że król 
August, który spokój lubił nade- 
wszystko i niespodzianek się lękał, 
rad był z tego, nigdy bowiem z pod 
kurateli nie próbował się wyzwolić 
i swoim stróżom okazywał wielką 
wdzięczność. 

Po mszy i po niezbędnych posłu- 
chaniach, na które niewiele grzecz- 
nych słów wyszafował roztargniony 
pan, Brühl został z nim sam na sam. 

Mógł się domyślać, że o czemś 
mowa będzie, bo król chodził niespo- 
kojny, stawał często naprzeciw nie- 
go, mrugał, uśmiechał się smutnie, 
odchodził, wracał znowu i stawał 
uporczywie, nie mogąc się jakoś zdo- 
być na rozpoczęcie rozmowy. W o- 
statku zatrzymał się, położył rękę na 
ramieniu ministra i spytał: 

— Brihlu, co ty mówisz o Suł- 
kowskim? 

Jakkolwiek przygotowany, Brihl 
się zaciął i oczy spuścił. 


nienia, celem wyjaśnienia i uporządko- 
wania dostarczonych przez drukarnię 
zwitków z numerami. Wniosek ten nie zo- 
stał przyjęty, gdyż, jak wyjaśnił przewod- 
niczący, nie wolno mu odraczać ciągnienia 
dolarówki na inny dzień. 

Wreszcie po zażegnaniu burzy i po 
wyjaśnieniu wielu pytań i niejasności 
przystąpiono do ciągnienia. 


ala - Rayski. 
majora Kubali 
„Naprzód” do- 


Jak wiadomo, sprawa 
przybrała dziwny obrót. 
nosi: 

— „Oto prokurator przy wojskowym 
sądzie okręgowym pulk. Zieliński prze* 
słuchał w charakterze świadka majora 
Kubalę w związku z dochodzeniem, wy- 
toczonem szefowi departamentu lotnic- 
twa pułk. Rayskiemu. Major Kubala — 
jak donoszą dzienniki warszawskie 
przedstawił wszelkie dane idokumen- 


ty. jakiemi rozporządza w tej spra- 
wież — 
Na marginesie tej wiadomości „Głos 


Narodu* zanotował: 

— „Dlaczego nie zbadano tych doku- 
mentów wtedy, gdy maj. Kubala prosił 
o przedstawienie go do raportu do p. mi- 
nistra? Dlaczego odrzucano te dokumen- 
ty wtedy, gdy był jeszcze oficerem, a 
bierze się je pod uwagę teraz, gdy sąd 
uznał go za niegodnego noszenia mun- 
duru oficerskiego?" — 

Dlaczego? Dlatego że... A własciwie 
dziś już się nie stawia pytania.. dlaczego. 
Dlatego i koniec. 
PWPREDZARZW I IIE E EITI IE D EREL EOE DATA 
588 trzęsień ziemi w 25 dniach. 

Ogłoszone ostatnio w Wellingtonie wy- 
kresy oficjalne i mapy seismograf. stwier- 
dzają, że pomiędzy 1-ym wielkim wstrzą- 
sem w okręgu Napier dnia 3. lutego a trzę- 
sieniem ziemi 28. lutego miało miejsce 583 
wstrząsów o różnej sile. Po najsilniejszym 
wstrząsie w ciągu następnych Żi-ch go- 
dzin nastąpiło 151 wstrząsów o mniejszej 
sile. 

Emigranci rosyjscy dziękują 
Papieżowi. 

Ojciec święty otrzymał od związku. emi- 

granitów rosyjskich w Austiji podziękowa- 


nie za ciągle przypominanie światu © 
prześladowaniach religijnych. Emigranci 
rosyjscy w Austrji wyrażają pogląd, że 


bolszewizm nie może być obalony bagne- 
tami i armatami, lecz że pogromcą jego 
będzie myśl i sumienie chrześcijańskie oraz 
że „krucjata modłów", rozpoczęta przez 
Piusa XI, osiągnie oczekiwany triumf. 


Miłjonowa propozycja. 

Król bandytów chicagowskich Al Capo- 
ne oświadczył, iż otrzymał propozycję na- 
pisania swego życiorysu z prawem prze- 
róbki na scenarjusz filmowy za cenę 
miljonów dolarów. Propozycję tę Al Capor 
ne odrzucił. 


Nadużycia lekarzy nowojor- 
skich. 

Władze amerykańskie wykryły, że cały 
szereg lekarzy nowojorskich zapisywało na 
recepty osobom zupełnie zdrowym spiry- 
tus, gwałcąc w ten sposób ustawę prohi- 
bicyjną. W związku z tem aresztowano 30 
osób. 


Na fotelu elektrycznym. 

W Kolumbji (stan południowej Karoli- 
ny) stracono na fotelu elektrycznym 6-ciu 
murzynów, skazanych za zamordowanie 2? 
białych. Egzekucja odbyła się w obecności 
16-1u świadków, w tej liczbie 4 kobiet. 
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bardzo — ja pewno nieinaczej o nim 
trzymam, jak w. kr. mość. 

— A wiesz ty, co ja o nim myślę? 

— Nie wiem, ale jestem wiernym 
sługą pana mego i mam za przyja- 
jaciół tych, których on widzi dobrze, 
za wrogów tych, co mu są niemili. W. 
kr. mość byłeś łaskaw umieścić przy 
swej osobie dwóch moich braci, otóż, 
gdyby jeden z nich miał nieszczęście 
zasłużyć na gniew króla, wyparłbym 
się brata. 

Królowi się twarz wypogodziła. 

— Brühl! ja ciebie bardzo ko- 
cham! — zawołał. 

Minister schylił się do ręki pana. 

— Brühl! ja ciebie bardzo ko- 
cham — dodał August — i dlatego 
chcę się ciebie poradzić. Słuchaj, 
mnie nim straszą... 

Spojrzał w oczy Briihlowi z natę- 
żeniem. 

— Mów śmiało, mów... 

— Ja osobiście nie mam nic prze- 
ciwko Sułkowskiemu, ale że łaska 
pańska, która mnie pokorniejszym 
czyni, jego w pychę wzbija, to pewna, 
że może się czasem chwalił, że on 
robi, co chce, nie tylko w sprawach 
państwa, ale nawet z najjaśniejszym 
panem: to być może. 


ACiąg dalszy, nastąpi), 
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imieniny _ 
marsz. Piłsudskiego 


Znanem już jest, że Komitet Obchodu 
Dziesięciolecia zapoczątkował akcję powin- 
szowatł na 19 marca. Wydał on 5 milj. pocz 
wek, które mają być wysłane na Maderę. 
Każda pocztówka kosztuje 15 gr, wysyłka 
W gr, razem wydatek 45. Gdyby one 5 
milj. pocztówek wysłano, koszt wynosiłby 
2% milj. złotych. Jeżeliby te 4 milj. pocz- 
tówok wysłano, to kraje, przez które one 
przechodzić będą, bodaj przeklną ten pow 
mysł iście bizantyjski, aby wyrazić się kul 
turalnie. Niedowierza jednak ów Komitet, 
tżby pomiędzy dorosłymi znalazło się tylu | 
służalców, niedowierzają nawet, by każdy | 
z 5 milj. „dobrowolnie i z entuzjazmem“ 
głosujących na Be-Be chciał dziś taki „mą | 
dry i pomysłowy* hołd złożyć. Pewnieć że 
przełożeni sanacyjni będą wywierali — 
— nacisk moralny na podwładnych, którzy 
dobrowolnie i z zapałem“ powinszowania 
będą musieli wysyłać. Aby jednak ta para- 
dą na pewno się udała, należy w nią wciąg 
nąć szkoły. 

Kuratorjum Okr. Szk. Pomor. wydało w | 
tym celu okólnik do wszystkich uczelni, w | 
którym zarządza, aby kierownictwa doło- 
żyły starań, aby akcja przybrała spon-/ 
taniczny odruch tysięcy itd. Ë 

Nauczyciele wzgl. kierownictwa powin- 
ny wygotować wykaz dzieci wzgl. młodzie- 
ży, które widokówki kupiły i powinszowa- 
nie napisały, a dopilnować mają, by kart- 
"ki też zostały wysłane. Poza tem należy w 
osobnem piśmie wymienić dzieci, które | 
szczególnie piękne powinszowanie napisa- 
ły. Okólnik ten wydało Kuratorjum pod | 
datą 20 lutego 1931, a podpisał Świderski. | 

Min. Ośw. Publ. i W. R. wydało pod da- | 
rą 13 etycznia 1931 okólnik, którym naka- 


zuje urządzanie w szkołach wszelakich I 
zbiórek, sprzedaży znaczków i raa 
ft p 


Jakże może Kuratorjum pogodzić swój 
okólnik z okólnikiem Min. O. P. i W. R.? 
Czy Kuratorjum nie potrzebuje przestrze- 
gać zarządzeń Min. O. P. i W. R.? Kurator- 
jum — widocznie nie postaralo się u Min. o 
specj. pozwolenie, bo musiałoby wobec 
okólnika z d. 13 stycznia na takie zezwole- 
nie się powoływać. 

Jaką wytworzy okólnik Kuratorjum sy- 
tuację dla nauczycielstwa i dla dzieci? = 
O tem ani nie można myśleć, iżby rodzice 
dzieci chcieli na taką bizantyjską imprezę 
łożyć po 45 gr. na każde dziecko, jeżeli ty- 
siącom rodzin dziś brak chleba. Kurator- 
jum zdaje sobie chyba z tego sprawę; że ro- | 
dzice, którzy nie są zwolennikami sanacji | 
i jej bałwochwalczegą kultu, nie dadzą | 
„dobrowolnie“ każdemu dziećku po 45 gr. 
na zupelmie zbyteczną rzecz, która Polskę | 
wobec zagranicy znów tylko ośmieszy, — | 
bo na takie pomysły w kulturalnych kra- | 
jach ani: nawet najzacieklejsi monarchiści | 
nie wpadli. Inspektorzy przysłały kierowni | 
kom tyle kart, ilu uczniów jest w szkole. | 
Okólnik Kuratorjum i okólnik Inspektora- 
tu nauczycielstwu jest aż nadto zrozumia- | 
ły, a zarządzona kontrola wykryłaby tych, | 
którzy nie dołożyli starań, aby akcja przy- 
brała cechę „spontanicznego odruchu“. 
Nauczycielstwo zdaje sobie sprawę, coby 
prędzej lub później spotkało tych, którzy 
„nie dołożyli starań“ —, czyli innemi sło- 
wy nauczycielstwo ponósi odpowiedzial- 
ność za udanie się „spontanicznego odru- 
chu”. Ale tysiące młodzieży stawione są 
również pod przymus moralny, bo nie będą 
chciały się narazić, wywołać niezadowole- 
nia nauczycieli. Jak sobie poradzą nauczy- 
ciele, aby się nie narazić? O ile ich „sta- 
rania“ nie odniosą skutku, — nauczyciele 
sami zapłacą kartki i rozdadzą „opornym”*, 
— i zapłacą nawet portorjum — a w wy- 
kaz oczywiście wpiszą, że wszystkie dzieci 
kupiły kartki, napisały powinszowanie i 
wysłały. Dla niejednego nauczyciela będzie 
to b. przykry wydatek, nowy podatek sana 
cyjny. Wiemy, że wszystkie pisma sanacyj- 
ne będą temu zajadle zaprzeczały. My jed- 
nak wiemy lepiej. jak takie rzeczy w prak- 
tyce się odbywają, a mogą o tem powie- 
dzieć ełówko — j liczni nauczyciele — i 
inspektorzy szkolni, boć tak- musieli się 
nauczyciele już nieraz urządzać, jeżeli ja- 
kaś „składka szkolna” była przez inspekto 
raty gorąco polecana. 

Cała ta akcja jest śmieszna, jest moral- 
nym przymusem, wytwarza obłudę i znie- 
chęcenie. Nauczycielstwo powitało okólnik 
Min. O. P. i W.R. z d. 13 stycznia z uczu- 
ciem ulgi i zadowolenia. Nie długo się 
cieszyło wyzwoleniem z pod moralnego na- 
cisku i przymusu. bo Kuratorjum Pom. 
samowolnie wprowadza wbrew okólnikowi 
minister. — nowy akt przymusu i nacisku 
moralnego. Niemasz to jak „twórczy wy- 
écig“ pracy sanacyjnej, sanacyjny wyścig 
najskrajniejszego bizantynizmu, jakiego ni- 
gdzie w kulturalnym świecie nie znaj- 
dziesz. Zaiste — radosna twórczość sana- 
cyjna, sanacyjna „radość życia”. 

Narodowiec. 


Połów ryb na Bałtyku. 
Połów ryb na wodach polskich w m. 
styczniu nie był obfity i wynosił 581 tonn. 
Najwięcej złowiono szprotów. 


f Młodzi O. W. P! 


JW LLL 


„Niech żyje wielka Polska!“ 


| ON e WONI... W. OI 


W piątek, dnia 6. I, o godz. 20-tej odbędzie się 


w lokalu p. Klimka. 
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Pogadanka ideowa 


Kierownik Placówki. 
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„Gazety Wabrzeskiej” 


Ostatni numer 26. „Gazety Wą- 
brzeskiej” z wtorku, dnia 3 marca 
1931 r. uległ konfiskacie zą umie- 
szczenie na stronie 2-ej artykułu p. 
t „Nie „epizody*, lecz ciągłość syste 
mu“. W artykule tym, w którym w 
nawiązaniu do słów posła z Be-Be 
Radziwiłła o „smutnych epizodach“ 
i „moralnych cierpieniach* spraw- 


ców Brześcia zestawiono znane fak- 


ty z życia publicznego Polski w ostat 
czteroleciu, 


niem dopatrzono się 


KRONIKA. 
Przedstawienie Kat, Młodzieży Żeń- 
skiej. Stowarzyszenie Katolickiej Młodzie- 
ży Żeńskiej w Wąbrzeźnie urządza we wto 
rek, dn. 10 bm. przedstawienie teatralne 
na sali p. Kaczyńskiego („Dwór Wąbrze- 
ski“). Odegraną będzie sztuka religijna p. 
t: „Poncja, córka Piłata”, Generalna pró 
ba odbędzie się w poniedziałek, dn. 9. mar- 
ca po południu. 


© „Choroba maderowa". Na „chorobę 
maderową* zachorowały dość poważnie i 
to nagninnie władze szkolne. Nacisk się 
czyni wielki i wrzawę na uczniów wszyst- 
kich szkó tuí., tak gimnazjum, jak wydzia- 
łówki i szkół powszechnych 0 złożenie 
„haraczu imieninowego na wysyłkę pocz- 
tówek na Maderę. Wielu rodziców wzbra- 
nia się płacić ten nowy podatek, ale są ł 
niemniej liczni, którzy go płacić nie mo- 
gą. 

Dla orjentacji rodziców dodajemy, że 
czysty zysk z rozsprzedaży tych poczówek 
przeznaczony jest na cele „strzełca”, cele 
wszystkim dostatecznie już znane, choćby 
z okresu wyborczego. Przy pomocy tego 
pewnie „strzelcy“ zbroić się będą w hojów- 
ki dla terroryzowania spółęczeństwa. Do 
tak „zbożnej .akeji* rodzice chyba ręki nie 


dołożą. ó 
Ciekawe, co powiedzą czarni mieszkań- 
cv Madery, gdy ujrzą 5 wagonów, wypcha- 


nych pocztówkami? Obawiamy się, że go- 
towi naprawdę uwierzyć pewnemu dygni- 
tarzowi. że „Polacy — to naród idjotów*. 


© W uznnpełnieniu notatki o lustracji 
„Sokoła* w Nowejwsi dodajemy, że na lu- 
strację tę wyjechał druh wiceprezes okrę- 
gu Fr. Czerwiński w towarzystwie wymie- 
nionych uprzednio druhów. 


© Baczność „Sokoli“! Zebranie mie- 
sięczne „Sokola“ odbędzie się we czwartek, 
dnia 5 bm. o godz, 20 w lokalu druha Ka- 
czyńskiego. Na porządku dziennym spra- 
wy bieżące oraz referat prezesa pt.: „O- 
szczędność*. Obecność wszystkich druhów 
i druhen konieczna, 


Czołem! Zarząd. o 
© „Strzelcy idą..*  Przedłożono nam 
w redakcji następujący druk, który do- 


słownie podajemy: 

Zaproszenie. Niżej podpisany komitet 
ma zaszczyt zaprosić W. Pan.. na zebra- 
nie organizacyjne powiatowych władz 
Związku Strzeleckiego, które odbędzie się 
w sobotę, dnia 7. marea 1931 r. o godzinie 
16 m. 30 w sali kina „Słońce“ w Wąbrze- 
źnie hotel „Pod orlem“, Komitet: A. Su- 
checki, W. Matuszkiewicz, F. Waligóra, 
J. Cwinarowicz, L. Schwarz, W. Kuliszew- 
ski. — Wstęp na salę tylko za okazaniem 
niniejszego imiennego zaproszenia. 

Czy to p. Waligóra z Makswałdu? — 

A więc baczność! Strzelcy idą! — „So- 
koli“, Powstańcy i Wojacy, Młodzieży 
Katolicka! Pamiętajcie, że zdradą jest o- 
puszczać stare, zasłużone Wasze sztanda- 
ry!  Złożonej przysięgi trzeba dochować! 
Wasze miejsce w organizacjach, które oj- 
ców waszych wychowały! 


© Złodzieje. Z łazienek Koła Inwali- 
dów na Górze Zamkowej oderwali niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje pewną alość desek 
i skradli je wraz z kłódką do łazienek. — 
Niewątpliwie sprawą zajmie się policja i 
ptaszków wykryje. 


znamion wykroczenia z $ 360 1. 11. 
k.k. 

Jest to już dwudziesta pierwsza 
zrzędu konfiskata „Gazety Wąbrze- 
skiej“, a trzecia w przeciągu ostat- 
nich 4 tygodni. — 

Szanownych Prenumeratorów 
i Czytelników naszego pisma, którzy 
skutkiem konfiskaty ostatniego nu- 
meru nie otrzymali, prosimy 0 wy- 
rozumiałość i dalsze poparcie nas w 
walce przeciw „sanacji“. 


© Zebranie Koła Zw. Inwalidów wojen- 
nych odbędzie się w niedzielę, d. 8. bm. o 
godzinie 13.30 w lokalu p. Malskiego. 


© Zebranie miesięczne Tow. Cyklistów 
„Pogoń* odbędzie się w piątek, d. 6. bm. o 
godzinie 8-mej w lokalu p. Hoffmana. 


© Oddział żeński Tow. Cyklistów. 
Miejscowe Towarzystwo Cyklistów „Pogoń“ 
organizuje oddział żeński. Panie, któreby 
cheiały do oddzialu tego przystąpić, zechcą 
skierować zgloszenia swoje do prezesa p. 
Dudziaka, ul. Pomorska nr. 20. 


Posiedzenie Stowarzyszenia Pań Mi- 
łosierdzia św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się we czwartek, d. 5. bm. o godz. 4-ej po 
pol. w sali posiedzeń magistratu. Wszyst- 
kie panie czynne uprasza się: o wzięcie 
udziału. Zarząd. 

© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetlać 
będzie we czwartek j piątek dwa filmy: 
„Dla szczęścia Lilith“, dramat miłosny z 
Lon Chaneyem i „Cierniste drogi”, dramat 
z Coleen Moore. Wstęp dla 2 osób na 
1 bilet. 
Od czwartku występy znanego manipu- 
| latora Mefisto. 
© Kino „Słońce'* wyświetla dziś po- 
| dwójny program: „Indyjska krew“ i „Cesar 


e 
. 


skie klejnoty". 
Od jutra zmiana programu: „Oszust 
zmysłów“ z W. Varkonim i J.-Schildkrau- 


tem oraz „Zakazane godziny“ z Ramonem 
NovarTro. 

© Zwracamy uwagę na ogłoszenie fir- 
my J. Hoffmann, Rynek, która poleca na 
dni postne sery, śledzie i szprotki pierw- 
szej jakości, pod gwarancją świeże, po þar- 
dzo przystępnych cenach. 


Wiadomości z powiatu. 


DĘBOWAŁĄKA. 
Zebranie Kółka Rolniczego. W niedzie- 
| lẹ dnia 8. bm, odbędzie się zebranie 
Kółka Rolniczego Dębowałąka. Na po- 


rządku dziennym szereg ważnych spraw. 


KOWALEWO. 


Z życia Tow. Gimn. „Sokół”, W dniu 25 
lutego br. odbyło się doroczne walne ze- 
branie Tow. Gimn. „Sokół* w sali szkoły 
powszechnej przy ul. Szkolnej, któremu 
przewodniczył członek zarządu okręgu IV. 
p. Czerwiński przy udziale 29 głosujących 
i3.gości. 6 członków wyjechało na kurs 
PW. i WF. II-go stopnia do Torunia. 


Po sprawozdaniu zarządu z 1930 r. i po 
omówieniu różnych spraw bieżących wy- 
brano nowy zarząd: p. Odymała Franci- 
szek jako prezes, p. Budzikowski Antoni, 
jako zastępca prezesa, p. Zaremski Wła- 
dysław jako sekretarz, p.  Szczukowski 
Bronisław jako zastępca sekretarza, p. Ko- 
złowski Jan jako skarbnik, pp. Gierszew- 
ski Józef i Piórkowski Józef jako ławnicy; 
p. Kowalski Zygmunt jako gospodarz. 

Do komisji rewizyjnej kasy wybrano pp. 
Przybyszewskiego Tadeusza, Szczepańskie- 
go Alfonsa i Ziółkowskiego Dionizego. 

Do sądu honorowego wybrano ks. prob. 
Puppla, p. burmistrza K, Kiichlera, p. 
Piórkowskiego Józefa i p. Kalinowskiego 
Tomasza. 

Nowemu zarządowi należy życzyć, ażeby 
sprawę sokolą na tut. gruncie popchnął na 
nowe tory z pożytkiem dla organizacji i o- 


gółu, (K.) 


W czwartek, dn’ 5, IIL o godz. 20% odbędzie się 


w lokalu p. Klimka 


„Niech żyje Wielka Polskal* 


Pogadanka ideowa. 


Kierownik Placówki. 
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łano piorunem wójtów pow. 
wąbrzeskiego? 

W ubiegły poniedziaek zwołani zo- 
stali telegraficznie przez tut. Starostwo 
wszyscy wójtowie powiatu wąbrzeskie- 
go na posiedzenie do hotelu „Pod Bia- 


Po co 


iym Orłem“ na wczorajszy wtorek. 
Przerażeni nagłem alarmem wójtowie, 
w przekonaniu, że to pewnie we wtorek 
ziemia się zawali gdzieś w wąbrzeskim 
powiecie albo inna jakaś sanacyjna 
klęska spadnie nieoczekiwanie na znę- 
kane ciężkiemi doświadczeniami kryzy 
su głowy powierzonych ich pieczy 
mieszkańców wiosek, zjechali się dość 
licznie, daremnie łamiąc głowy, co tam 
znów santorzy wymyślili za biedę, któ- 
rej i tak każdemu aż nadto. Byli je- 
dnak i tacy, którym pod wąsem igrał 
jakiś tajemniczy, a złośliwy uśmiech. 
Pewnie się już domyślali, z jakim to 
nowym „kłopotem“ do domu przyjdzie 
im wracać. 

I nie mylili się. Na tem ogromnie 
ważnem, w tak alarmujący sposób zwo- 
łanem posiedzeniu zasypani zostali de- 
surem pięknie, a pewnie z ogromnym 
nakładem kosztów wykonanych pocz- 
tówek, ale nie żadnych meldunkowych 
lub innych urzędowych, a... hołdowni- 
czych, które mają powędrować aż za 
siedem gór, za lasów siedem i mórz nie 
przebytych, wszystkie na jeden wielki 
(o, i jak jeszcze!) dzień, do czarownika, 
co na dalekiej osiadł Maderze i w za- 
klętym zamku po piorunach i grzmo- 
tach wyborczego szabatu brzeskiego od 
poczywa. 

Czarnoksiężnika tego ulękli się wł- 
dać niemało i tutejsi aranżerowie hol- 
downiczej wysyłki imieninowych cyro- 
grafów, skoro uciekli się aż do alar- 
mowania telefonicznego „niezależnych“ 
wójtów. Cyrografy, kto je pisać wogó- 
le będzie, pisane będą jeszcze przez 
wyssanych do szpiku podatników 
krwią serdeczną niczem cyrograf mi- 
strza Twardowskiego do djabła — ku- 
ternogi. 

„Przewodniczący komitetu obchodu“ 
rozdał wójtom zesłane na kark panu 
burmistrzowi, który i tak kłopotów ma. 
niemało, pocztówki, usilnie nalegając, 
aby też rozsprzedane zostały i napraw- 
dę wysłane na daleką Maderę przez 
„stęsknione owieczki*. Ogromnie chęt- 
nie kasowano na miejscu należność za 
rozdane pocztówki, ale naiwnych zna- 
lazło siv tylko dwóch panów, Z. i J, 
którzy płacili. Gotóweczka już prze- 
padła. Reszta wolała nie ryzykować. 
Ale wszyscy klęli coniemiara, że ich 
dla takich głupstw z domowych pie- 
leszy tak „piorunem* wyciągnięto. 

Wydaje się nam, że nie można w 
żaden sposób zaliczyć telefonicznego 
wzywania na takie „posiedzenia“ do u- 
rzędowania, tem więcej, że sprawami 
temi zajmuje się podobno gorliwie 
osobny „komitet“. A i do urzędowych 
obowiązków panów wójtów nie należy 
chyba rozsprzedaż pocztówek? 

Dla upozorowania urzędowości tego 
zebrania odczytano pp. wójtom kilka 
rozporządzeń z „Dziennika Ustaw*. 


ZD AA RZE PAAA PoE STEES AER 
Janusz Karecki. 


Z iętnikó 
moe 


Dla jednego zaszczyty, dla drugiego 
turma. 
Hultaj bierze dostatki, poczciwy — 
batogi. 
— A toć każdy statysta w dawnych 
dziejach wzór ma, 
jako nieobyczaju idą na kraj trwogi! 


Pospilita rzecz bowiem ostoi się cnota, 
nie zaś fakcji przemocą i nie zbrojnym 


gwałtem, 
ni ile zażywana — z cudzych kies — 
szczodrotą: 

gorze! wszakże się naród pogrzebie 
ryczałtem. 


Ów, który niszczy prawo — czemuż 
) wasz dobrodziej 

łszczęściem, dłużej klasztora, niżeli 
przeora). 

— Cała w młodych nadzieja, że gdy 
będzie pora 

krzepką rząd weźmie ręką i Polskę 
odrodzi! 
PE O EST AAN ETSN ANA 


Tylko... 2 grosze. 


W kasie magistratu warszawskiego 
wydarzył się wczoraj rzadki wypadek. 
Na wczesną godzinę ranną otrzymała wē 
zwamie do kasy nr. 5 w magistracie p. Ro- 
zalja Łubieńska z zawodu krawcowa. — 


|| Wezwana stała w kolejce kilka godzin, a 


gdy wreszcie przyszła na nią kolej, okaza- 
ło się, że kasa miejska żąda od p. Łubien- 
skiej wpłaty.. 2 groszy, tytułem różnicy, 
której urzędnik nie pobrał przy wymiarze 
jakiegoś podatku miejskiego.  Nieśmiertel. 
ne 2 grosze, stanowiące chlubny kwiatek 
naszych urzędów, znów zakwitły.., 


Str. £ 


y Imieniny. 


Naczelna sanacja i jej zwolennicy go- 
rączkowe czynią przygotowania ha „imie- 
niny” min. spr. wojsk. p. Piłsudskiego. Pi- 
szą, że „Komitet Obchodu 11 rocznicy“ po- 
wziął cudaczny pomysł wysłania 5 milj. wi- 
dokówek na Maderę. Oczywiście muszą je 
kupić „dobrowolnie“ i „samorzutnie wy- 
słać wszyscy, w jakikolwiek sposób zależ- 
ni od sanacji. Najmniej właściwem jest, że 
zamierza się wciągać także szkoły w tak 
„pomysłowy” hołd. Cała ta, „bizantyjska” 
impreza pochłonęłaby bodaj co najmniej 2 
milj. zł. Mamy, wliczając niezarejestrowa- 
nych robotników miejskich i wiejskich 
przeszło pół milj. bezrobotnych. ów Ko- 
mitet lepiejby się przysłużył społeczeństwu, 
gdyby zebrał między zwolennikami sana- 
cji 2 milj, zł. na najbiedniejszych bezrobot- 
nych a p. Piłsudski lepiejby zasłużył się 
wobec narodu, gdyby sobie stanowczo wy- 
prosił służalczość i wszelkie obchody imie- 
ninowe, apelując do ewych zwolenników, 
aby pieniądze, któreby pochłonęły „obcho- 
dy i kartki, przeznaczyli dla ciężko udrę- 
czonych rodzin bezrobotnych. „Strzelec“ 
zamierza wysłać na Maderę sztafetę rowe- 
rzystów. I ta impreza strzelecka sprawia 
zbyteczne koszta, które w czasie katastro- 
falnej nędzy lepiejby były zużyte do jej 
złagodzenia. 


Dnia 1. lutego obchodził imieniny Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. Gorliwcy sana 
cyjni nie urządzili żadnych obchodów imie- 
nimowych dla Głowy Państwa. Jakże to wy 
tłumaczyć sobie tę głuchą ciszę w d. 1. lu- 
tego, choć sanacja zawsze ma pełne usta o 
„państwie i jego Głowie“, o rozszerzeniu u- 
prawnień Prezydenta Rzplitej itp.? Jeżeli 
imieniny Pana Prezydenta sanacja prawie 
zlekceważyła, a hucznie i bucznie chce ob- 
chodzić czyjeś inne imieniny, w tym wy- 
"padku ministra spr. woj, to chyba przy- 
"znać musi, że lekceważy Głowę Państwa i 
Jej ubliża, wyżej stawiając ministra wojny 
ponad Głowę Państwa? A zatem — widocz- 


nie nie chodzi sanacji wcale tak bardzo o 
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Głowę Państwa i Jej uprawnienia, jak ra- | „rządzi* wedle programu i rozkazów p. Pił- 


czej o coś, zgoła innego. 

My narodowcy nie taimy się z naszem 
zdaniem. Jeżeli nie obchodzono uroczyście 
imienin Głowy Państwa, nie godzi się ob- 
chodzić uroczyście imienin ministra. My 
narodowcy nie: wierzyliśmy nigdy w „gen- 
jusz* p. Piłsudskiego, a od maja 1926 tem 
mniej, gdyż wiemy, że on ponosi przede- 
wszystkiem odpowiedzialność za wszystkie 
wcale „nie genjalne* smutne następ- 


enuncjacje sanatorów 
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sudskiego. 

Wszak nawet za Brześć różne mowy i 
składają odpowie- 
dzialność na p. min. Piłsudskiego. Wobec 
tego mało właściwem jest obchodzić te 
„imieniny*, lub w obchodach takich brać 
udział, raczej należałoby okryć się żałobą 
w dniu tym i smucić, że w Polsce tak smut 
ne, a nawet ohydne rzeczy dziać się mogą, 
jak tego jesteśmy świadkami, że kraj do- 


stwa maja aż do obecnej chwili, bo zresztą | prowadzony został nad przepaść nędzy ma- 


całą sanacja to przyznaje i podkreśla, 


że | terjalnej i moralnej, 


Narodowiee. 


Erri i zooma NE = 
Najwspanialsze dzieło Marconi ego. 
Jak urządzono stację radjo telegraficzną w Watykanie. 


pod 
każdym względem ostatni wyraz zdobyczy 


Radjostacja watykańska stanowi 
technicznych. Została wzniesiona i urzą- 
dzona pod osobistem kierownictwem genjal 
nego wynalazcy markiza Marconiego 
i przy pomocy jego najzdolniejszych inży- 
nierów-asystentów. Zasadnicze części skła- 
dowe wykonane zostały w zakładach Mar- 
coni'ego. 

Szczegóły techniczne, niewątpliwie zain- 
teresują rzesze radjoamatorów. 

Zasięg krótkofalowej radjostacji waty- 
kańskiej obejmuje całą kulę ziemską, 

Stacja nadawcza, kierumkowa, składa 
się z 4-ch głównych szaf i przeznaczona 
jest dla telefonji, oraz szybkonośnej tele- 
grafji o długości fali 19,84 lub 50,26 m. 
Pierwsza z tych 4-ch szaf jest głównym 
wzmącniaczem, jednakowym dla obu fal. 
Druga zawiera wzmacniacze pośrednie, 0- 
raz nowy generator dla krótkich fal, typu 
Marconi-Franklin. Trzecia szafa zawiera 
komplet wzmacniaczy pośrednich, oraz 
główny regulator dla fal długich. Czwarta 
stanowi złożony modulator dla telefonji i 
dla szybkonośnej telegrafji. 

Dwie anteny nadawcze typu Marconi 
„Uniform* przewidziane są po jednej dla 
każdej długości fal. Ten typ anteny został 


ostatnio udoskonalony przez Towarzystwo 
Marconi i stanowi wypróbowany typ pio- 
nowej anteny krótkofalowej. 

Specjalny aparat odbiorczy zbudowany 
został ze standardowych części normalne- 
go telefonu, szybkonośnego odbiornika 
Marconiego, oraz skrzynki rozdzielczej te- 
lefonu dla przejścia z systemu  4-roprze- 
wodowego do 2-przewodowego. 

Wzgledy estetyczne kazały nie szczędzić 
wysiłków dla utrzymania harmonji pomię- 
dzy budynkiem nadawczym i masztami an 
tenowemi, a pełnemi uroku okolicami 
miasta Watykanu. Budynek nadawczy jest 
prosty i pod względem formy architekto- 


nicznej wysoce estetyczny. Szczyty masztów | M 


są wykończone w ten sposób, aby czyniły 

wrażenie mitry biskupiej, co się szczegól- 

nie wyraźnie uwidacznia na cieniu, 
Niewątpliwie radjostacja Watykanu jest 

jedną z najwspanialszych zdobyczy współ- 

czesnej cywilizacji technicznej, 
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Rozmówki. 

X.: — Słuchajcie, sąsiedzie, dlaczego to 
znów ograniczony został wywóz świń poza 
granice? 

Y.: — Ano, żeby żadna świnia sztafetą 
na Maderę się nie wybrała, 


Kredyt. 

— Dobrze, zamawiam ubranie z tego 
materjału, ale zaznaczam zgóry, że za- 
płacę dopiero za trzy miesiące. 

— Ależ, to drobnostka. 

— Dobrze. A kiedy ubranie będzie go- 
towe? 

— Za trzy miesiące, 
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Giełda zbożowa. 


Poznań, dnia 2. 3. 1931. 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bieżąca 
za 100 kg.: 


Standardy: a) żyta 6945 gr (118,2 
f. w. h.) b) pszenicy 744 gr (126.4 f. w. h.) 
c) jęczmienia przemiałowego , 667 h (113.1 


f. w. h.); d) owsa 568.5 gr (78,1 £ w. h.) 
„Ceny orjentacyjne* 
Żyto 120 tonn par. Poznań . s » » 18,65 
Żyto 45 tonn par. Poznań 18.60 
Żyto 45 tonn par. Poznań , » » 18,55 
Żyto 15 tonn par. Poznań 18.50 
„Ceny orjentacyjne" 
parytet Poznań 
Pszenica 22,50— 23,00 
Jeczmień przemiałowy nowy 1975— 20,75 
Usposohienie spokójne, 
Jęczmień browarowy 24,00— 25.00 
Usposobienie spokojne, 
Owies. . + 4 6 +  1150—18,50 


Usposobienie stałe. 
Mąka żytnia wł, workach według 
Urzędowo ustalonego typu (65%/,), 27,00—28.00 
Usposobienie spokojne. 
aka przenna 65/, wi work. 36,50— 39,50 
Usposobienie spokojne, 


Otręby żytnie . . à. . s 12,75—13,75 


. 
Otręby pszenne . . e « e » 13,15—14,75 
Otręby przenne (grube) « « » „15,00—16,00 
Rzepak . . a: « 6 » „38,00—40,00 
Groch Victorja 2/09 070 | 24,00—28,00 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym oriem'' 
właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet! 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski 


wł. Jan Kaczyński. 
We czwartek i piątek o godz. 8,30 wiecz. podwójny program: 


I. „Dla szczęścia Lilith“ śe 


Dramat miłosny. W roli głównej mistrz maski Lon Chaney. 


Dziś w środę, dnia 4. IIL podwójn 
Jako pierwszy wielki i 


Emocja! 


Jako drugi: George O'Brien po raz ostatni w filmie 


x „CESARSKIE KLEJNOTY" x 


program, razem 20 aktów. 
ilm sensacyjny 


„INDYJSKA KREW" 


W roli głównej nieustraszony, bohaterski Król cowboy'ów z swą 
odważną partnerką Marjan Douglas. 


II. „CIERNISTE DROGI“ 


Dramat liryczny na tle prawdziwego epizodu z życia. Przepiękne sceny 
balowe. W roli głównej Goleen Moore. 


Uwaga! 


Uwaga! 


Już przyjechał ulubiony Mefisto, który od czwartku 
dawać będzie najnowsze atrakcje! 


Następny program: 


„Królowa włóczęgów“ 


Sala dobrze ogrzana! 


L 


> 


Brawural 


We czwartek i piątek zmieniony wielki podwójny program: 
2 osoby na 1 biłet! 


Wspaniałe arcydzieło filmowe z Wiktorem Varknyim i Józefem 
Schildkrautem, bohaterami filmu 
pomnianą z filmu „Bezbożne dziewczę „Philips Haver p. t 


„BUNT ZMYSŁÓW" 


Wreszcie ukaże się na ekranie ubóstwiany Ramon Nowarro w prze- 
cudncj epopei filmowej p. t, 


„ZAKAZANE GODZINY" 
PEDI TN AAE I EIEE TWOI 


„Król Królów” oraz z nieza- 


Nadesziy_ 


Sery tylzyckie (pelno toste ft. 2,007 
Sery szwajcarskie 
yklingi 

Śledzie wędzone 


„ Lil, 
sł 020, 
>, 
Śledzie marynowane - - „ 0,20 
Śledzie zawijane 020 


Sardynki fran. - - - pask. 170 
Świeże szprotki 


Jan Hoffmann 


Wąbrzeźno Rynek 26 


10-15,000 1! 


pożyczki 


(ewtl i w dolarach). 


TOBOLSKI|” 


ulica Kolejowa Wabrzeskiei. 


nan KUPIE 


Poszukuje na I. hipotekę| dom. lub wilę w Wa- 
brzeźnie, oferty pise- 
ne z warunkami i 
ceną do „Gazety 


Zamówienia 
na wszelkie 


przyjmuje 


„Gazeta Wąbrzeska” 


ręcząc za wzorowe i szybkie wykonanie 
— — po cenach przystępnych — — 


Druki 


iu 


1-2 pokoj 


do wynajęcia ewtL z utrzy- 
maniem, 


KOZŁOWSKA, 
mickiewicza 3. 


Licytacja przymusowa. 

Dnia 5 marca b. r, o 
godz. 14,15 po południu 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Jana Betkie- 
ra w Lisewie: 1 centry- 
fugę. (—) Litwin, komor- 
nik sądowy w Golubiu. 


Pokój 

z całkowitem utrzymaniem 
od 1, 3. albo później do 
wynajęcia. Łaskawe zgłosz. 
do „Gazety Wąbrzeskiej. 


umeblow. z osobnem wiej- 
sciem do wynajęcia. Łaska- 
we zgłoszenia do „Gazety 
Wąbrzeskiej. 


Ogłaszajcie się 


Wabrzeskiej 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i okolicy. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 5 marca b. r. o 
godz. 10-ej po południu 
sprzedawać będę naj 
więcej Hasemi za go- 


tówkę u p. Jana Majew- 
skiego w Lisewië; 1 cen- 
tryfugę, 1 maszynę do 


szycia, 6 prosiaków (2- 
miesięcznych). (—) Lit- 
win, komornik sądowy 
w Golubiu. 
Licytacja przymusowa. 
Dnia 5 marca b. r. o 
godz. 10,45 przed połud. 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za g0- 
tówkę'u p. Maksymilja- 
na Wilmowicza w Lise- 
wie: 1 kanapę, 1 umy- 
walkę z lustrem, 2 noc- 
ne stoliki, 1 dubeltówkę, 
(—) Litwin, kom. sąd. w 
Golubiu, 


Licytacja przymusowa. 

Dnia b marca b. r. 0 
godz. 10,30 przed połud. 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu Za go- 
tówkę u p. Adolfa Foer- 


stera w Lisewie: 1 ra- 
djoodbiornik  5-lampk. 
(2) Litwin, komornik 


sądowy w Goluhiu. 


Licytacja przymusowa. 


Dnia 5 marca b. r. o 
godz. 9,30 przed poiudn. 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za go 
tówkę u p. M, Laskow- 
skiego w Młynie Handl.: 
3 świnie i 1 źrebaka. 
(—) Litwin, kom. . sąd. 
w Golubiu. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 5 marca b. r, o 


"godz. 13,30 po południu 


sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Franciszka 
Żonakowskiego w Lise- 
wie: 3 jałówki, 1 cielaka 
małego, 4 cielaki więk- 
sze, 8 świń, 6 prosiaków. 
(—) Litwin, komornik 
sądowy w Golubiu, 


Licytacja przymusowa. 


Dnia 5 marca b.r. o 
godz. 11,30 przed połud. 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Stanisława 
Ćwierdzińskiego w Lise- 
wie: 1 biurko damskie, 
1 garnitur koszykowy 
składający się z 1 stołu, 
1 kanapki, 3 foteli, 3 
małych krzeseł, 2 łóżka 
z materacami, 1 krzesło 
do bujania, 1 maciorę i 
15 kaczek. (—) Litwin, 
kom. sąd. w Golubiu. 


Licytacja przymusowa, 
Dnia 5 marca b. r. © 
godz. 16,30 po południu 
sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę w Nowejwsi; 1 sa- 
mochód f-my Ford, 2 
bryczki, 33 jałówki (2- 
letnie). Zbiórka reflek- 
tantów przed  mająt- 
kiem. (—) Litwin, kom. 
sądowy w Golubiu, 


